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Sta /ami nieszazpić i z&todtti

W szarym domu Sdzit leża trupy...
Oddacie mi mego syna!

Tragedia ojca... w imię nauki
N a końcu korvtarza białe 

drzw i. Otw.uram. O lbrzym .a bia

Pod osi rym kątem
D o o r a  w różB ia

Ranek. M iasto budź. się do 
pracy. Każdy się gdzieś spieszy. 
Tram w aje dzwonią, ulioami pę­
dzą auta.

Do w ie lk iego i prostego gma­
chu urzęd i  państwowego spieszą 
mlze. ii o pochylonych głowach, 
zgarbionych plecach w  jasnych, 
cienkich płaszczach urzędnicy. 
Zajeżdżają prywatne m aszyny: 
Buick, Chrysler, Skoda i wreszcie 
czairry Cadillac. Przyw ożą dygni­
tarzy.

N ieco  dalej czarny płot. Naroż­
ny ciemny dom.

ZA  P6ZNO.*
K.lka osób biednie odzianych, 

otacza jak iegoś chłopa w  grana­
tow ej czapce i długich butach. W  
postaci tego człowieka i ruchach 
widoczne jakieś nieszzęście, roz­
pacz.

—  Dopiero wczoraj w ieczorem  
z gm iny przyszedł po lic jan t i po­
w iada, że synowii zmarło się ty­
dzień temu, A leć  dopiero uzisiaj 
przyszło z urzędu zawiadomienie. 
Tak  ja  co prędzej do W arszaw y 
jechałem . Przyjechałem , a oni 
pow iadają, że za późno, że zabra­
li mi go do krajania

—  -Jakto7 —  ktoś ze słuchaczy 
zapytał ze zgrozą.

—  Ano ł ak. Kazali mi wracać 
do domu. Żem niby za późno przy­
jechał. A  toć mój jedyny syn 
i chrześcijańskiego pochcwku na­
w et nie będzie miał.

Zapytu 'ę  go o im ię i nazwisko 
zmarłego.

TO NIE TAK ŁATW O-.
W chodzę do szarego gmachu 

Anatom icąm . Dwie koiumny, pra­
wi® czarne, kilka schodów1. C ięż­
k ie dębowe drzw i N a  wprost 
mnie białe, szerokie, marmurowe 
schc dy z olbrzym im i oknami.

Krępy, mały, o kręconych wło­
sach i jak ie jś  dziwnie niencrmal- 
Otj twarzy, v niebieskim  kombi­
nezonie, woźny pali papierosa 
Podchodzę do niego, pyta jąc o 
zwłok: śyr.a na które o jciec cze­
ka na u licy

—  Ee, proszę pani. Przecież 
m e tak łatwo -znaleźć wśród tylu 
trupów?, jak iegoś tam.

W suwam mu złotówkę w rękę. 
.Wyszczerzył z łote zęby w uśmie­
chu.

—  No, to może jakoś się znaj­
dzie.

DZIW NY ZAPACH
Przechodzę przez szatnię Idę 

przez długi korytarz którego 
obie ściany stanowią rzędy bru­
natnych si-afek, opatrzonych b ia­

ła hala, rażąco Jasna, Z prawej 
i lew ej strony długi szereg sto­
łów. W około każdego z  nich po­
chyleni pracują wT białych fartu ­
chach przyszli lekarze.

Podchodzę P rzy  pierw szym 
stole woźny odk-ywa mi znie- 
Kształconą, straszną, sczerniałą 
twarz. W zdrygam  się.

—  Rzeczyw iście po twarzy tru­
dno będzie rozpoznać.

—  To zobaczym y w  spisie. I  
znajdę go. N iech pani poczeka.

Znikł za białym i drzwiam,
W  tym czasie rozglądam  się po 

sali prosektoryjnej. K ażdy z tych 
„stołów*' ma inne oblicze —  choć 
tak jak  1 te szare, zniekształcone, 
z w iszącym i płatami „odpreparo- 
w an e j" starannie skóry, trupy, 
tak i ci ludzie są do siebie na po­
zór bardzo podobni.

A  iednak każdy ,stół“  je r t

ARCHEOLOGIA
W  Sośnicy pod PI„„zewem podcza 

prac ziemnych ->dkrylf robotnicy dwa 
groby nrzedhistorycznr, orzy rym 
wskutek nieostrożnego obeł odzenia 
saę jeden grób ulegi niszczenia. Z 
ramienia Muicum Wiellopo’skiego 
działu prehistorii wyjechała na mi< j- 
sce odkrycia celem przeprowadzenia 
badań dr. Karpińska.

T E A T R
„Gazetta ITfficiale * w Modioiame 

publikuje dekret o utworzeniu ,4Snte 
Iialiano Scambi Teatrali" (Inst. wy­
miany utworów teatralnych), mają­
cego ca zadame popieranie teatru 
dramatycznego we Włoszech. W  tym 
celu Instytut będzie: a) zakupywał
we Włoszech i za granicą prawa wy­
stawiania utworćw ti atralnych pro­
zą, b) odetępował te prawa włoskim 
teatrom i imprezom teatralnym, cl 
nawiązywał stosunki z zagranice ce­
lem wystawienia włoskich aztuic i 
ewentualnej wymiany na sztuki au­
torów zagranicznych. Założycielami 
Instytutu są. konferencja fiszy  -ww- 
-ska przemysłowców oraz włoski Zw. 
Autorów i Wydawców.

*  *
•

W  ramach uroczystość1 jubileuszu 
uniwersytetu ateńkkieg > odbył się 
w Atenach spektakl „Antygeny" So- 
fukleta w wykonaniu studentów uni­
wersytetu w i ryginalnyir teksc1? 
śtarogreckim. Na przedstawieniu 
obecni byli członkowie nomu królew­
skiego, prztdstawidele władz i wiek 
wybitnych osobistości.

N AUKA
Łotewski Iiistytut Historyczny or­

ganizuje w  dniach 23— 28 derpma 
rb. „kongres historyków państw bał ■ 
ty etach'1. W  kongresie tym weźmie 
„dział również i PolsKa, a poza nią: 
Dania, Fi llandia, Szwecja, Norwe­
gia, Estonia, Litwa i Łotwa.

POLONICA

PRZY S T O L E *
Kilka pierwszych „s to łów " pra 

cuje spokojnie. W idać pracę sy­
stematyczną. Tw arze  pogodne, 
często uśmiechnięte, lecz sku­
pione.

Staję przy rakim właśnie 
„s to le ".

Na marmurowym blacie stołu 
leży sino-czarny nagi trup. Tw arz 
zniekształcona, rowkiem po stole 
spływa mieszanina krw i, wody i 
form aliny. ,

Młody, wysoki i szczupły blon­
dyn, ze skupioną twarzą, rozwar 
stwie jąc brunatne włókna mięśni 
m iędzyżebrowych, szuka nero-u 
—  jak  mnie inform ują.

—  M am ! —  oznajm ia z tryum­
fem  i trzym a w m etalowej pin­
cecie białawą cieniutką niteczkę.

—  Co to jest?

k a ż d y  z  n a s
P AM/ETA

—  To  jest nerw, proszę parną.

pochodzący ze Lwowa, który w cią­
gu S lat jeżdJł po Ameryce 1 Euro­
pie ze słynnym baletem Diugilewa, 
od 1935 r. pełni f'inkcje baletmistrza 
w operzt królewskiej W Antwerpii. 
J>. Matm" podkreśla, iż nodobnej 
klasy baletmistrza ®pera antwerpij-
ska jeszcze nie miała.

*  *

W zesz. I  bułgarskiego zasopi- 
sma „?lavianska Beseda" (Sofia) O. 
BarKar zamieszcza stucrurr o twór­
czości Wojciecha Kossaka.

*  *
«

W  czasopiśmie „Umeni" czeski hi­
storyk sztuk' F. Zakawiec na pódsta- 
wie wyczerpującej pracy prof. A. 
Goldschmidta oświetla poch idzenie 
starożytnych drzwi brązowych w 
katedrze gnieźnieńskiej.

*  *
*

„Revur de l‘A rt“  zamiesicza ob­
szerną rozprawę Jerzego Łukomskie- 
go o architekturze » arożytnych sy­
nagog, począwszy od X I wieku. Dwa 
rudziały te j pracy Poświecone są sy­
nagogom drewnianym i murować cm 
w Polsce ot, X\ do X V III  w.

M U Z Y K A
Opera państwowe w1 Lipsku czyni 

już przygotowania do obchodu „Roku 
Wagnerowskiego” w r. 1938. kiedy t° 
przypada 55-a rocznica urodzin wel- 
aiego kompozytora. W  okresie od 13. 
II. —  22. V. opera lipska wystawi 
wszystkie utwory V agnera.

x «
W  dniach 8— 13 czerwca w  związ­

ku z ur >cz>sń\kiami ku czci Bruck- 
ne.a, odbędzie się we Frankrorcie fe 
Ktival mjzycmy, kongres Ogólu»go 
Niem Tov. Muzycznego oraz cysta- 
wa muzyczna,

*  X-)ł
V 7 teatrze mieiskim w Modmie wy­

stawiono z wielkim powodzeniem no-
a operę kompozytora włoskiego 

Quirino Azzoli-i pt ..Wanda" Autor 
opeiy był kiedyś - woźnicą. 
PLASTYKA

PoJczas restauracji starożytnego 
KościoU romańsk'ego w  gmin.c Ba- 
stia pod warstwą wapna odkryt® fre­
ski z pierwszej połowy XIV wieku, 
ogromnej wartości artystycznej.

■ifr #*
Podczas prac restauracyjnych przy 

sławnym tuku triumfalnym -esarza 
Trajana w Beneyende odkryto mar­
murowy posąg konny, który prawdo­
podobnie wyobrażał .esarza Trajana.

A  to naczynie —  pokazuje z du­
mą jakiś ledw ie w idoczny, m ister 
m e uchwycony kawałek, jakby 
mnie się zdawało, niczym  się nie 
różniący ou otoczenia.

—  A le  czy to pana r le rar.i ? 
To jest przecież... trup.

—  W iem . I  o tym  zawsze pa­
miętam Pracując, szukając, u- 
cząc się, każdy z nas c tym  pa­
mięta I  w iem y o tym, te  kiedvś 
w  dwójnasób oddamy nasza w ie­
dzę rzeszom innych, takich w ła­
śnie, jak  ten biedaków

ŻYDZI  BEZCZESZCZĄ  
POLSKIE T R U P Y

Przechodzę do innego stołu. 
Odpadki, kawałki skóry ludzkiej, 
żółtego tłuszczu, ~azem z niedo­
pałkami papierosów pon iew iera­
ją  się po całym stole, poniew iera­
ją  się i po podłodze. Gruba, krę­
pa, jaskrawo um akw aiw  żydów­
ka. z papierosem  w  zębach, śmie­
je  się h isterycznie. Obok niej 
wstrętny, uśmiechnięty obleśnie, 
z długim  nosem, budzący odrazę, 
m łody żydek. I  on się uśmiecha i 
coś mówi.

Drugi żyd  o nalanej, tłustej 
twarzy, zlepionych potem wlo- 

‘  c>ach, z mozołem grzebie się w 
szaro j podmokłej skórze

—  T o  „naukow iec" —  z ironicz 
nym uśmiechem m nie in form uje 
woźny.

W szyscy przy całym stole dzie­
lą się a ’ bo na tych, k tórzy opo­
w iadają sobie „dob re" kawały, 
przyjm owane specyficzn ie przez 
młode przedstaw icielk i Nalewek, 
—  i na tych, którzy udają, że 
pracują po to, żeby „od w a lić " pre 
parat

Dzwonek.
—  No, skończone. Żyd wkłuwa 

w nonszalancki sposób nóż m ię­
dzy- zęby leżącego trupa,

—  No, poTrzym aj sobie, Ja idę 
się umyć.

' in •

NR. 138
W raca dziwmy, zwyrodniały w  

tw arzy  i ruchach woźny.
—  Jest, 138 numer. Zaraz znaj­

dziemy.
W racam  znowu koło szeregu ' 

stołów. P rzy  przedostatnim  od­
kryw a zaciągnięte ju ż  płótno z 
nagiego trupa. U  palca nogi wisi 
mały, czarny m etalowy numerek.

—  T o  nie ten To 137-my
Przechodzim y do następnego,
—  T o  ten.

Odkrywam płótno. Są to te 
zwłoki, przy których przed chw i­
lą naigrawiająe się i śm iejąc „p ta  
cow a li" żydzi

♦ **
Wychodzę. Przechodzę koło 

grupki ludzi sto jącej przed gma­
chem i m ijam ją . P rzec ież  temu 
ojcu nic można ju ż  pokazać w ło k  
jego  w łasnego dziecka, do które­
go nikt inny nie m iał przpeież 
praw a .

Czemu ojcu zabrano bezpraw­
nie syna?

Pannu Adela poza tym, że 
była piegowata, szczerbata, 
pękata, włochata, trochę gar­
bata, krzywonosa i łysawa, 
buła bardzo miłą dziewicą i 
wśród mieszkańców swego po­
dwórka ha Brudnie cieszyła 
się zasłużonym powodzeniem 
Niestety, na podwórku nie by­
ło żadnego wolnego mężczyz­
ny. ani nawet Smętka, to też 
mimo rzeżkiej ochoty miss A- 
dela tkwiło w obmierzłym je j 
panieństwie.

Uzbierawszy 2 złote, poszła 
do wszechświatowej sławy 
medio - grafolo - wróżki, pani 
Riority, która dawała na 
Brudnie ostatnie seanse jasno- 
widztwa przed wyjazdem do 
Hollywoodu.

Zainkasuwawszy dwuzłota- 
ka krynica wiedzy dała upust 
swym widzeniom:

—  Lada dzień po niedzieli 
wyjdziesz paniusia za mąż. 
Za młodego malarza z Krako­
wa, ktoren ma syna pięknego 
ak Apolinary i któren się vny 

biera do Sahary garbate wier 
bludy pędzlem na płótnie ma 
lowaó. Będziesz paniusia szczę 
śliwą matką dziecka —  chłop 
ca albo też dziewczynki, bę­
dziesz...

Ponieważ panna Adela nie 
miała drugich 2 złotych wróż 
ka wypchnęła ją  za drzwi mó 
wiąc, że za te marne grosze 
nie będzie je j dziejów aż do 
Sądu Ostatecznego opowia­
dać.

W krótce potem panna Ade 
la uczuło nieprzepartą chęć 
połknięcia łyżki marmelady, 
udała się więc do sklepiku 
gdzie powidła zawinięto je j 
w gazetęi Jedząc powidła pan 
na Adela czytała zamazane 
ogłoszenie w gazecie. W ielk i 
Boże, stało jak byk?

W  Instytucie Wschodnim w War­
szawie, staraniem Towarzystwa Pol- 
ske . Chińskiego odbył sie oóczyt 
prof. J. JaworsKiego p. t. „Powieść 
i nowela w Thinach".

Przej długie wiehi oświeceni Chin 
czycy odnosili się z nogarda do lite­
ratury, a to z powodu przepaści ist­
niejącej miedzy językiem potocznym 
mas, a językiem klasycznym war­
stwy rządzącej. K'asyczny język 
chińslr nie ulegał żadnym wpływom, 
żadnym zmianom prawie przez 2.000 
lat, zachował się w swej czyste; nie­
skazitelnej formie.

Powieść chińską można podzielić 
na 6 grup: pierwsza —  to powieść 
fantastyczm o istotach nadprzyro­
dzonych. Występują w niej duchy, 
zwierzęta, które poprzednio były łudź 
mi, za karo za grzochy został' zamie­
nieni w zwierzęta dla odpokutowania 
win, po czym znów stana się ludźmi. 
Grupa druga, to historia komentowa 
na (np. walki wodzów w  III wieku 
po Nar. Cbr o władzę nad Chinami). 
Rodzaj trzeci, stanowi powieść oby­
czajowa, analizująca życie społeczno- 
obyczajowe loczątek tej powieści 
datuje się od 16 wieku. Grupa czwar­
ta, to powieść obyczajowa, specjalnie 
dającą opisy życia chińskich domów 
publicznjch, herbaciarni n? rzekach

Malarz, wdowiec, przed 
wyjazdem do A fryk i chce 
pojąć sympatyczną kobietę, 
która będzie dobrą matuą 
dla jego 8-letniego syna. 
Zgłoszenia pod: Kraków ,
al........
Nieurodziwa dziew:cc nie­

zwłocznie napisała osmiostró 
nicowy iist do malarza szcze­
gółowe wybierając wszystkie 
swe zalety i talenty.

Po paru dr 'ach otrzymała 
oapowiedż, zawiązała się ko­
respondencja. Teodor —  tak 
się nazywał krakowianin —  
był zachwycony prodą, ser­
cem i poetycznością Adeli. 
Przyjechał na Brudno i  —* 
ożenił się.

—  A gdzież jest tw ój syn? 
Kiedyż pojedziemy na Saha"ę?t 
pytała szczęśliwa młoda poło­
wica.

—  Kiedy ja  nie jestem wca­
le malarzem. Ta gazeta była 
stara, sprzed roku ; to m ó j 
przyjaciel Kazik miał syna i 
szukał zony. Wyjechał sam 
bo żadna d o  touwa panna się 
nie zgłosiła, ja  zająłem po  
nim  mieszkanie i dlatego do­
ręczono mi tw oi lisi droga A - 
delciu. A l i  ja jestem solidny 
tapicer nie żaden pomylony 
mularz.

Miss Adela mieszka w Kra  
kowie, ma dwoje dzieci —  
chłopca i córkę, tak że nawet 
w tym szczególe sprawdziła 
się przepowiednia wróżki. 
Gdy przerażone długopanień- 
stwem przyjaciółki skarżą się 
na swój dziewiczy los, mówi 
im :

—  Idźcie do wróżki. To  
światłe istoty, wszystko do­
kładnie wiedzą. Ja tylko dzię 
ki wróżce znalazłam męża... 
(k o l ) .

etc. Grupa piąta, to powi^ić Łatyrycj 
na. Autorowie tych powieści, wystę­
pujący zar-yczaj anonimowo, rekru­
tują saę zazwyczaj z kandydatów pa 
urzęonikó'.., którzy nie. zdali egsansŁ— 
nów cesarskich, polegających na re­
cytacji z pamięć ogromnych ustę­
pów z pism klasyków1 Niedoszli u- 
rzędnicy cesarscy ruszcz® się zaswro 
je niepowodzenia przy egzaminach 
pisaniem powieści saty rycznych, wy­
kazujących bezduszność i  b zmyśli 
ność egzaminów urzędniczych, korup 
cję administracji publicznej etc. O- 
statni rodzaj beletrystyki, to krótkie 
powiadania (nowelo) o rozmaitej 

treści.
Dzisiejsza powieść chińska znajdu< 

je się już pod wpływem powieści eu­
ropejskiej. Pierwszą powieści* euro* 
pejsaą, która ukazała się w yrzekł* ■ 
dzie chińskim, była „Dama Jtamelio- 
wa" Dumas*

V) chwili obecnej następuje zasad­
niczy przełem w Iiteraturz® powie 
ściowej chińskiej, bowiem ułamują 
się bariery między językiem klasycz­
nym a potocznym. Hasłem współczes 
nej literatury chińskiej, której rrpre 
zentacyjnym przedstawicielem jest 
Lu Siun, jest by przemawiała ona ję  
zykiem m ai i odtwarzała życie współ 
czesn® w  formach balistycznych.

łym i tabliczkami numerków. Ja­
kiś co najm niej niem iły zapach. 

—  A  ten zapach ? Taki dziwny, Główny dziennik aiitwerpijaki „1 e
mocny, nieokreślony, a bardzo Matin"  omawiając kończący się -

i zon operowy, poświęca '  ’ui szy arty-
m eprzyitm ny,

—  T o  mc, to trupy.
I kuł baletmistrzowi polskiemu V Ia  • 
dysławowi Ka-neddemu. P. Kameck'

M ó w c i e  c o  c h c e c i e ,  l e c z  s a m i  w i e c i e  

B L I K L E  m a  c i a s t k o  n a j l e p s z e  i l  ś w i e c i e

inny

Zycie kulturalne

Pow ieść i now ela w  Chinach
in te re s u ją c y  o d c z y t  p r o f .  Ja w o r s k ie g o

JACEK BRZEZINA 73)

TOWARZYSZ IR . 103
P O W I E Ś Ć
ROZDZIAŁ XXI.

JASYR
Gooda obudziło szarpanie za Otworzył oczy, kro-

re n a ty ch m ia s t wgryzł się gęsty dym. Nad głową ujrzał klę­
czącego Freudiego.

-  rslucbaj, stary — usłyszał cichy szept. — Cos nie jest 
w porząpku.

<Iood przetarł oczy i usiadł na swoim twardym pusłaniu 
z gliny. Machinalnie pomacał Użący cbok rewolwer.

Freddie zauważył len ruch i uśmiechnął się ironicznie.
—  Próżno się trudzisz, w jjęto  nabc-je...
Good podniósł do góry brwi, lecz nic nie odDowiedział, 

tylko powiódł wzrokiem po śpiących. Nikogo nie brakowało. 
Sprawiło mu to jak gdyby ulgę.

—  Słuchaj —  c iąg ią ł dalej Freddie —  nasza chałupa 
obstawiona jest jakimiś uzbrojonymi od stóp do głow draba­
mi. Sądzę, że gdyby ktoś z nas chciał wy iść, to kulka by go 
nie minęła.

—  Skąd wiesz o tym wszystkim? —  spytał szeptem Good.
—  Obudził mnie mój derwisz.
—  Kto?
—  Mniejsza o me zna§? go. Obudził mme paskudny

sen. Postanowiłem wyjść, by przewietrzyć się trochę z tego 
chorobliwego zaduchu. Miałem szczęście, gdyż, będąc jeszcze 
zaspany?, tylko lekko uchyliłem wiszącej na drzwiach kotary 
Kiedym zobaczył stojących przed domem drabów, cofnąłem 
się natychmiast i złapałem za rewolwer. Był wyładowany. 
Naboi nigdzie nie znalazłem.

Good uśmiechnął s>e, sięgnął pc stojącą opodal paczkę 
z keksami. Otworzył ją, wysypał na klepisko resztę zawar­
tości, wyciągnął podwójne denko i wyrzucił na koc garść 
naboi rewolwerowych.

—  Bierz, ile ci potrzeba, mam jeszcze drugi zapas.
Fredaie spojrzał na niego zdumiony i niespodziewanie

przymrużył lewe oko.
—  O. K.! Rozumiem! — W zią ł naboje i wsadził je do kie­

szeni. —  Sądzę, że wobec tego nie potrzebujemy się bać!
—  To zależy —  odparł Good. —  W  każdym planie może 

się znaleźć jakiś słaby punkt. Najlepiej mieć się stale na 
baczności i na wszystko zwracać uwagę. Chodź, pc..idz:',imy 
zobaczyć tych naszych strażników.

Wstał i po cichu, by nie zbudzić śpiących, podszedł do 
drzwi.

Znależl. się na małym podwórzu otoczonym glinianym 
murem. Świeże, ranne powietrze oszołomiło icb na chwilę. 
Koło bramy wejściowej stało dwóch uzbrojonych ludzi, 
trzech innych z karabinami na kolanach siedziało na środku 
podwórza. Pozostali igdyż niewątpliwie było ich więcej) 
musieli włóczyć się gdzieś w okohcacb domostwa. Kurdo­
wie, urzędujący na podwórzu i przy bramie, ujrzawszy wy­
chodzących z chałupy, stanęli w niezbyt przyjaznej postawie, 
dając >tym do zrozumienia, że jakakolwiek chęć wydalenia 
się poza obręb domostwa może się przykro skończyć dla 
śmiałka

—  Trzeba obudzić D z« wacho w a, on się z nimi dogada —

rzekł Good kierując się z powrotem do izby.
Freddie powstrzymał go.
—  Nie ma po co. Ja po kurdyjsku dość dobrze mówię. 

Pozwól mi z nimi porozmawiać.
Good odprowadził go zdumionym v Tzrokieir. Że Freddie 

gadaJ rozmaitymi wschodnimi narzeczami, o tym doskonale 
wiedział leszcze z Indii, lecz że mówi po kurdyjsku?... „Same 
tajemnice koło mnie się gromadzą —  mruczał pod nosem, 
zadowolony że i on ma też pewne tajemnice, o których nikt 
me wie.

Freddie został zatrzymany o dwa kroki od stojących na 
podwórzu Kurdów. Zatrzymany dosłownie lufami karabi­
nów. przyłożonych mc dn piersi. Stanął niezmieszany groź­
nymi okrzykami strażników i zaczął do nich spokojnie 
przemawiać

Dopiero po pięciu minutach wrócił do Gooda.
—  Słuchaj, stary, kiepska historia. Mówią, że wzięli nas 

do niewoli i bez okupu nie puszczą.
Good ni'® zdziw ił się wcale. ;
—  Rozmawiałeś z ich dowódcą?
t-  Jeszcze nie. Właśnie posłali po niego, za parę minut 

ma przyjść i wtedy dowiemy się dokładnie wszystkiego.
—  Byle tylko kobiety się nie pobudziły! — rzekł Good 

siadając nc glinanej ławce przylegającej do ściany cnału- 
py. —  W olałbym całą tiansakcję załatwić nie w  ich obec­
ności. i

Jednak stało się naczoj, bo ledwie skończył mówić, gdy 
w norze wejściowej ukazała się Joan. Przecierała zaczer­
wienione od dymi oczy i wciągała pełną piersią powietrze. 
Nagle zobaczyła wlepione w ma oczy stojących opodal Kur­
dów, zobaczyła karabiny w ich rękach i niewyraźne miny 
Gooda i Freddiego siedzących przed domem.

(D. c. n ).


